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W Sobote 


Do dziecięcia 


Obrazie niewinności; wdzięków i słodyczy, 

Twemu wzrokowi sams cnota przewodBiczy, 

Tyle się w twym oblicza znaydnie prostaty, 

Że na cię pstrząc mniemam  Oglądać wiek 
złoty , 

Ten wiek tah ozule piorem oddany Owida, 

Wiek, którego inż więcey natnra nie wyda. 

Gdzie samych niebisn cnota pałaiacy ludzie“ 

Nie palili kadzidła sromotney obłudzie 

Myśli serca, bywały wyryte na twarzy, 

A zbrodnia krwią zmazanych nie, miała ołta- 
rzy. — 

'Twóy uśmiech drogie dziecie poi mnie rozko- 
329, 

A łzy błogiey przeszłości czuje nie roszą. 

Rvuzrzewnian się cad twoim dzie ino wido- 
kiem. 

Uśmiechaiącym rzucasz na osły św at okiem. 

Dla ciebie wszystao szatę przywdri-wa wessłą, 

Jeszcze nie znało chmurek to pog': dve cza?o. 

Chociaż odeys'ia matki ząpłaczesz na chwile, 

Wraca — wnet twoie usta rozśiaeia się mile, 

Jedno iey przemówienie łzy dziecięcia suszy, 

A z smutka do radości łatwo przeyśc twey du- 
duszy. 

Tak wdzięczna była Ewa matka przyródzenia, 

Kiedy siedzac nad brzegiem śrebrnego strn- 

mienia 

Pstrzyła na swe lica w czystym wód krzystele, 

Jak iey obliczem modre kołysały fale. 

Ty iesteś iey obrazem, niewinne iah ona, 

Nio ci nie iest droższego oprócz m tki ivoa. 

Na łonie mathi szczęścia używasz bez miary, 

A z iey rah hochaiacych naydroższe ci dary. 

W tem ulubionym mieysen nio cię nie zastra- 

- szy , 

Ni wałące się Trony , ami szczęk pałaszy, 

Ani grzmiący dział odgłos na zlaney krwią 

B woynie , 

Śmierć rozpościera władzę, ty drzymiesz spo- 

, hoynie ;! 

Niech przemiisia losów niestałych holeie, 

Dla ciebie całe szczeście gdy się matha śmieie. 

Spiy dziecie, sen spokoyny kiedy eznwa matka! 
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Lecz nie będziesz tak żyło do dni twych o- 
i stetha l 
Jednah, dopóki duszy nieshazi zepsucie, 
Dopóki zdrożne w serca oiepowstaną chucie , 
Póki umysła inoych znać nie będziesz ludzi, 
Nie w święcie z tah milego snu cię nie obudzi. 
Wszak ieszcze oie zussz życia trudnego za- 
woda, 
A tę chwile naymilsze strawione za młodu! 
Chwile.... ale iab pióro moie ie wykryśli, 
Nie zdołam ich opisać choć przytomne my- 
= „Ślij, 
Lecz hiedy na cierh trafie w życia mego dro- 
dzę, 
Przypomnieniem młodości serca troski słodzę, 
St. Ja.... shi. 


Estera Stanhope. 


Do nnysławnieyszych i naywytrwalszych 
podrózu:acych policzyć można Angielkę, Da- 
imę z naypierwszego domn Lady Esterę 
Stanhope; niegdyś powszechnie szacowaną 
przyjaciołkę dowu, sławnego Fitta, iey Wu- 
ia; odwiedz:ła go ona codziennie, mai cz nm 
styczność nie tylko przez zwiazek krwi, ale 
i przez odzuaczalące się światło, które w niey 
cenił. Pobiera ena pensyię od Narodno An- 
gielskiego. Pitt bewiem, iah wiadomo, ża- 
dpego nı» zostawił maigthu, poleciłbył tylko 
siostrzenicę swoią równie nie bogata, na ćwiart- 
ve pap'eru wspaniałomyslności Narodn Ån- 
gielskiego. , Po śmierci wnja dla peratowa- 
nia nadwatlonego zdrowia poiechała była w 


„góry północney Wallii, potem umyśliła ode 


prawić podróż de Lewsanty, podówczas ie- 
dynego mieysca na stałym lądzie, gdzie woł- 
no było Anglikom przebywać. Z kilkoma słue 
żacymi i młodym leksrzem, htóremn znpełne 
darowałą znotanie, wsivdła na okręt i popły- 
neła do Malty; z tamtąd do Konstanty- 
nopola, gdzie przez nieinki czas w przyie- 
mnym domku wieyskim nad Bosforem mie» 
szhała. Tąm to niezwyciężoną pałała chęcia 
odbycis pigrzymki do Paleętyny. Przy 
wzgórzach Rbodnu rozbił się okręt; i ledwie 
się uratowała na basie wysłanym na pomoc z 
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rozkazu Vopitana okrętowego; bat ten zaniosł 
ią na pusta skałę, gdzie od głodu nieochyb- 
na byłaby ią śmseró spotkała, gdyby drngie- 
go duia nie ziąwił s.ę był okręt Angielski, 
który ią zabrał i szczęsliwie do Syrii pray- 
wiózł, z tamtąd odbywała różne podróże po 
części w towarzystwie :Pana Bruce ( tego 
samego 00 w Paryżu za ucieczhę Lavale- 
ta był więzionym: (W oiągu lat kilku od- 
wiedziia ruiny Talmoru i 
(Palmyry i Hieropolis) Doliny Li- 
banonu. Żyiąc przeż hilka miesięcy samym 
prawie ryżem i wodą a przyzwyczaiwszy się 
do takiego nmiarkowania mieszkanców wscho: 
dnich, nabyła zdrowia czerstwego i została 
prawdziwą Amazonką. Wedłog naynowszych 
wiadomosci, które mamy z iey Í stów, pisanych 
do rodziny, dowodzi teraz naczelnie trzema 


pokoleniami Arabów Beduinów, hoidu-, 


ią iey oni gdyby iakiey nadzwyczayney isto- 
cie, i są iey posłuszbymi, zapewoaiąc ią CZę- 
stokroć iż nawet ia Uznsią za godna zostania 
ich Sułtanhą. Jest ona kształtney budowy cia- 
ła, wzrostu dobrego; doskonałe iezdzi na ho- 
nin; zaprasza przyiaciołki i dawnych zaaio- 
mych w Anglii, do dolin Libann; za- 
pewniaiąo uroczyście , że səma iuż nigdy nie 
ópusci tey zdrowey i słoncem obdarzoney o- 
kolicy, i nie powróci więcey do tego mgli- 
stego i swadem węglanym napełnionego po- 
wietrzokręga Angliij 


Magdalena Voitier. 
czyli: 
Heroizm kobiety, zdarzenie XV, Wieka. 
( Dalszy ciąg. ) 

Ledwie oo dzień zaiaśniał, gdy ten pod- 
chlebnik biegnie do Pani Voitier, a zapo- 
minaiąc co iest winien honorowi i stopniowi 
swemu Kardynała, nżywa wszystkich sprężyn 
hipokryzyi, by okrył nieuczciwy czyn swóy 
płaszczykiem skromności. Złoto zabrzęczało 
w iego rękach, i znaczne podarunki które iey 
imieniem Monarchy obiecnie, zdaią się zrywać 
zasłonę, htórą krok swóy chce osłonić, wstyd 
iednak zatrzymnie gona chwilę. Wołs śiwy tey 
czcigodney matki i nszanowanie, które wnim 
wzbudza, daią mu ncżuć w sercu wyrznty, 
których nigdy nie znał. Lecz pycha, boiażń 
niezadowolnienia Pana swego, wszystko to n- 
suwa chwilowa przeszkodę, która mn ho- 
nor założył, mówi i miłość Króla obiawia, 
matka Magdaleny wzdryga się na to; ode 
rzuca iednak z umiarhowaniem propozycie ró- 
wnie nięspodziewane iak obrażaiące. Ta 
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wstrzemięzliwośń, skutek długiego doświadczes 
nia, ośmiela Dup rata, i nie tai iuż przed 
nią że Franciszek I. o iedną... więcey 
posiadać chce iey córkę, Wtedy kobiela tą 
rozgniewana każe oba.lzić męża swego, a gro” 
żac niegodziwemn Posłowi z naywiększą po- 
garda, rozkazuie mu natjehwiast wyiść z iey 
domu, który przytomnością swoią shanbia. 
Ach iakże małym iest występny, przed istotą 
onotliwą| Dla tegoteź rozgniewany Kanclerż 
wychodzi przysięgaiąc zgubę i hanbę tey, 
która przekupić nie mógł. 
Bogactwo! pychoł 
rządzące samowolnie całym światem, dziś po 
raz pierwszy nie mogłem za Wasza pomocą 
odnieść zwycięztwa. -Matka Magdaleny 
nie iest do przekupienia.... Cóż uczynię?.. 
Wyniesienie moie wiuienem przysługom mym 
dla Króla, a ieżeli mi się tan zamysł nie nda 
popadnę w niełaskę! Gdybym przynaymniey 
w ostatnim przypadkn czerpać mógł pociechę 
w niewinności mey daszy, lecz przeciwnie, 
wyrzuty sumienia wszędzie mi towarżyszyć 
będą. Błagziąc u ołtarzów Boga pocieszycie- 
la, wszędzie znaydę Boga mściciela, a dwo- 
xżanie widzac mnie w niełasce naśmiewać się 
będa z występoy nieszczęśliwego, któremu 
dniem wprzódy palili ofiary!...... Ten los 


iest tego, który się w ścieszki występku za-. 


puszoza; pierwszy krok nczyniony, a inż się 
cofać nie można..... ` Tak..,. zaprowadzę 
Magdalenę w ubięcie Króla, a w blaska 
który mnie otacza, nduszę głos uporczywy 
sumienia. — 

Podczas, gdy występek z zimną krwią 
rozmyśla o upadku niewinności i cnoty, Ma ga 
daleny matka zwierzyła się córce swych tros 
sków: A przyciskaigo ia do serca: „Cóż nad 
to iest pewna, rzecze, iż otrzymałaś nieszczę- 
śliwy zaszczyt podobanią się Królewi, który 
za nic ważąc spokoyność rodzinną, mniema, iź 
Monarcha nie może bydź odmowionym, lecz 
by uprzedzić wszystkie jego zamiary, popros 
whdzę cię do ołtarzów, a jutro, w obięcia 
małżonka będziesz mogła śmiało odeprzeć. u. 
siłowania Króla.“ Ach matko moia! zawoła 
Magdalena, będę więc obok ciebie nay- 
szczęsliwszą z kobiet, lecz proszę oię nie od- 
krywaymy Arnaudowi tych strasznych po- 
strzeżeń, wiedząc O nich, dzień ten byłby dla 
niego dniem trwogi, a usuwać zmartwienia 
tym co kochamy iest to ie sobie oszczędzać. 
Tak iest córko moia, niechay nie wie o tym 
trynmfie wdzięków twoich, aż gdy Himene- 
nusz zrobi go spokoynym tychże posiadaczem , 
lub raczey niechey mu to zawszć taynćm z6- 


zawofał, wy istoty: 
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stanie. Ta rozmowa przerwana została przez 
szczęśliwego kochanka ,.o którym mówiono, 
Arnand z uniesieniem ralośnym usłyszał o 
przedsięwzięcia Pani Voitier, nie odstępo- 
wat Magdaleny , iah tylko dla dopełnienia 
obowiazkow , Btòre nań szacunek współziom- 
hów włożył. 

Zeszedł dzień, a Daprat przyrzekł Bró- 
łowi, że mu na zaiutrz Magdalenę odda. 
Uwiadomiony przez szpiegów przehupnych, że 
co wieczora czuły Arnaud przychedził apiewać 
swą miłość pod oknami mieszkania M a gd a- 
leny, ułożył plan do opanowania w tey chwi 
li Magdaleny. Kto iest zdolnym przedać 
sumienie, niezna innego Pana nad tego kto 
się hognie opłaca, a to było, co wyrwało nie- 
winaość z niebezpieozenhstwa, którym była za- 
grożona. 

Podłag swego zwyczaju przyszedł A r- 
nańd z cieniem nocy opiewać swoię miłość. 
Ledwie co głos Magdaleny przerwał nocy 
milczenie, gdy usłyszał się bydź wołanym. „A r- 
naud! woła go głos. Kto mnie woła? Czy 
ty iesteś Armaud?.... Czego żadasz ?.... 
Chcę odpowiedziała mn osoba nieznaioma ob- 
winięta płaszczem, i przybliżaiąca się do nie- 
go, chcę wyrwać tygrysowi zgłodniałemu nie- 
winną ofiarę. — Jakiż ms zwiazek mowa two- 
ja ze mną? Twoie szczęście, gdyż wczasie 
kiedy ty ohcesz opiewaó twoię miłość, są ta- 
«y, którzy cznwaią na zerwanie tych węzłów. 
Moiego szczęścia ? nie, insaczey| — hto iesteś? 


QCziowiek , brzydzący się zbrodnią ,.... Jaki 
cie powód pociąga ?.... Twoia wiłość i cno- 
ta Magdaleny... Mapgdaleny?.... 


Ach| nie stresz mnie.... mów, zaklinam cię, 
czy umiesz docnawać tajemnicy ?.... Gbra- 
Żasz mnie ra mową.... Wiedz tedy, wiedz, 
że tey nocy, tego jeszcze w.eczora M a gda- 
lena zginiona iest dla ciebie.... Jako?... 
Tey nocy mówię ci, mayniegodnieyszy dwo- 
rzania , nayobrzydliwszy æ ludzi poprzysiągł 
iey zgubę. Sam przyidzie na czeie podłych 
sług swoich wykraść cel twniey miłości, dla 
pomnożenia liózby nałożnie Króla... Co mó- 
wisz?.... Upodliłżeby się tak dalece Fran- 
ciszek I., by był współzalotnikien nikczem- 
nego Oficera?... Mógłżeby sam takowy wy- 
stępek uczynić ?... Nie, niemogę ci wierzyć 
a taiemnica nocy, płaszcz htórym się osłaniasz, 
daig mi do mniemanis....... Nie konca mło- 
dzieńcze, czyliż wiesz hto z toba mówi?... 
Kłamstwo nie wyszło uigdy ieszozy z ust mo- 
ich, poznay mnie, ięstem..... Moutmoren- 
©y..... O Nieba! rzękł Arnąnd przyięty u- 
szanowaniem, które to imię tyla cnotami uza- 
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cnione w całey Francył weniecało, Wybacz 
Panie ohrażniące»u cie poseczauin, wymie- 
ui'eś się a to znišnęło,.... Nie mysl iah tyl- 
ko o sposobie oehronienis Króla ad tak b-i- 
kizcey czynności, wyrwiey twą kochankę z 
rąsoorzydłego Duprata, i zachowsy miloze 
nie. 

| Oddals się Montmorency, zostawna 
iao nieszczęsliwego Ar nan da pogrążonego w 
naywiększym smutku. Pauka do drzwi M ag- 
daleny wszystho używa snn spokoynego, 
czyli raczey rodzice Kochanki Arnauda, 
gdyż Magdalena oczekiwała dnia z niespo- 
koynością równą iey miłości. Arnaud po- 
wiarża pnkanie, woła, a głos iego obił się o 
nszy Magdaleny, otwiera ohano i poznaie 
swego przyiaciela. Czy ty to iestes?... Tak 
iest Magdaleno, obudź matkę i zeydź z nią 
iedna chwila zgubić nas może. Magdale- 
na przelękniona iest mu posłuszna a w parę 
miunt razem z matką przychodzi do niego... 
Coż ci te iest Arnandzie?,... Śmierć w 
Co za pomieszanie, czy nowe ia- 
kie nieszczęście wisi nad nami? Tak wielhie 
zniszczenie grozi nam! — Obawiamy się go, 
przerwie Pani V oitićr, lecz iutro mie bę- 
dziesz się czego miał więcey iękać.'* — Król 
kocha cię, wiem © tym. — Chcę cię kazać 
wykraść... tey ieszcze noocy...... Tey no» 
cy?.... Któż ci to powiedział?.... Mont- 
morenoy. 

O nieszczęsna piękność! o przebrzydła 
poczwaro! zawoła Magdalena. Biorąc po- 
tem Arnamda za rękę rzecze don spokoynym 
i stanowczym głosem: „Czy hochasz mnie?.. 
aż do śmierci a gdybym tę wdzięki prze- 
miiaigce postradała, które są zródłem naszych 
nieszczęść, miłość twóia nie byłażby odmien- 
na? Co mówięz? Tak iest, gdybym była 
tak brzydka, iah w oczach twoich jestem te- 
raz piękna, kochałżebyś mnie stale? Nio nie 
osłabi imoiey miłosci.... lecz na ©0 te pyta- 
nia?.... Posiachay Arnaudzie, szlachetny 
i cznły kochanku , przysięguiey na honor, że 
mi będziesz posłusznym, cokolwiek będę 
od ciebie żądać.... przysięgam. — Dość na 
tem — zostaw imBie więc sainę z matka, pamię- 
tay Arnaudzie, że Magdalena w tey chwi- 
li przysięga wierną ci zostać... Lecz nie mo- 
geż przecie wiedzieć twych mysli, i niewel- 
noż ini iest czytać w serou naydroższey z nie- 
czas nagli, mam twe przyrzecze- 
czenie oddal się. Jutro z switem dnia przydź 
po mnie, wtedy Król nieprzeszhodzi ii wię- 
oęy weyść w związki małzenshie g tobą. Ar- 
nand przysięga związany, oddala się i idzie 


sas. 


. 
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zgromadzić przyiacioł i czawąć z niemi nad 
bezpieczeństwem Magdaleny. 

Ledwie có się oddalił, gdy P. Voitier 
zadziwiona spokoynością corki wypytnię się 
iey o teyże zródło. „Ta spakoyność, któr» cie 
„matko zadziwia pochodzi z ukontentowania, 
„którego doznaię w pewaości, że zachowam 
„małżonkowi woiemn żonę cbotliwą, s» ciebie 
„godnę córkę. Ach! szenowna i ukochana 
„Matko woia! w tey to chwili przypominam so- 
„bie aaaki, które onoty two:e i dobroć dawa- 
„ły mi, przez ciebie aniem cenió honor, to- 
„bie winna iestem ncznc-e szlagietne, którem 
„przejęta iestem. Zdaie się mi słyszeć z ust 
„twoich ten morst wlewsiacy spokoyn:ść do 
„doszy* — „cnota oórko msia jest podoboa do 
„rzeki płynacey, raz wyszedłszy z zródła swe- 
„go, nigdy doń nie powraca, Ach! Dziecie u. 
„kochane, zawoła łzami zalana uia:hs przycis- 
„baigo ia do serca, ileż się dziś pyszcię z te- 
„go żem ci życie dała.“ — „Dla ntrzymania więc 
„tey onoty, dla zostania godną Aruaada, 
„dla zostania tobie podobnie czałe i cnotliwą 
matha, ieden iest tylbo sposób „da- 
hi?....% Poswięcić tę nieszczęsna piękność..,' 
Co mówisz?.... „Niedaleko od nas iuieszha 
„„Staruszha , która poświęciła swe lata nankom 
„roślin nżytecznych, służyć ludzkości iest iey 
„iedyneg zatrudnieniem... Co ta mysl?.. Prze- 
straszasz mnie Magdaleno|.... „Pomiędzy 
„Swemi wiadomościami może ma taiemuice 0- 
szpecenia moiey twarzy.“ „Ach córko moia, co 
Za myśl.... Nieznasz wszystkich złych tego 
shuchów. Daleka iestem od uwolnienia płci 
przeciwney, podpory naszey słabosci i przy- 
Ozyniaigcey się do naszego uszczęsliwienia. 
Szczęsliwa z twym oycem, mniey od innych 
mai prawo, czernić ia; łecz ozęste przykła- 
dy w świecie, które mi się widzieć zdarżało , 
obrazy nadto się pomuażaiace małżenstw nie- 
szczęśliwych, chociaż przez miłość połączo- 
nych, nakoniec dłngie doświadczenie nauczy- 
łe mnie, że trwałość miłości męża, zawisła 
nayczęściey od wdzięków żony, znikomych 
w rzeczywistości a htóre ty poswięcić cbcesz, 
Patrz córko moia, iaki byłhy les twóy, po 
takim poświęceniu się? Arnaad przestałby 
cię kochać!«,.,,, „Ale honor mi pozostanie, od 
którego abym nigdy nie odstąpiła, błagam oię 
matko n nóg twoich!...*< 

Nie uważna, i nadto cnotliwa córko, 
mnthęż te twoię masz o honor prosić?..... 
„Chceszłe metho wiedzieć twe dziecko vko- 
Cr»ne shanbione, a pod świetnyin występ- 
kiem pnlliczcie wstyd ci czyniące? Chceszże 
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widzieć. publiczność litniaca się naľemną, ne 

ciebie maikho csię winę składsiąca? i htórey 

wzgarda w grób eię wpędzi?...,A-h| Mags 

daleno| ozegoż wymsgasz po twey czałey 

mątce|... „Mego sz'zęśeia i twoiey sławy.“ 
( Dokończenie nastąpi. ) 


Rożność charakterów Narodowych. 

Pan Sherlok w listach swo ch dowcie 
pnychi użytecznych czyni weiniankę, okolicz= 
ności rozróżniaiącey ohar»htery przeciwne Nae 
rodow. „Będac w Rzymie, mów: ten pod- 
różny, poszedłem do koscioła S. Piotra w 
towarzystwie Połaka, Francaza, t Anglika. 
Aoglih wszystko uwielbiał, Fraucnz wszystko 
ganił, a Polak milczał, Patrz WPaa, rze- 
oze Francuz na tę Litość, dzieło Bernite- 
go, 'akże żle iest zrobiona! skład głowy 
nienatnralny, ciało zdaie się bsdź bez kości, 
i zdsie się brzywić szharełnie: te uwagi 
przerwał Anglik, są sprawiedliwe, lecz patrz 
na przeciwnę stronę O'tarża,  nyrzysz arcy 
dzieło sztaki żeżbiarskiey, Sprawiedliwość, 
dłóte Guglielma della Porta, słusnie 
WocPan mówisz rzekł Er ız (wcale wie pa- 
trzac) lecz to dzi* eu Litości, więc y 
mnie oburža, niż matha. PoGczas, gdy ång h hone 
czył pochwały Sprawiedliwesci g' rencang 
nie ustawełganić Litości, Polak pa rzał na 
drzwi któremiśmy weszli, i rzekł, że hoscioł 
był daleko dłuższy niż sobie wyobrażał. 

AWNLAG CAB ADEŃ „0... 


Lekarstwo na zarazę bydła rogatege. 

W Parmie ogłoszono prosty środek prze- 
ciwho zarazie bydła rogstego panuiącey obee 
cnie w okolicach tawecznych. Środek ten o- 
kazał się bardzo skutecznym w wielu miastach 
Włoskich, atyty na choroby tego rodzaio, Jest 
to tng ;zrobiony e prostego popiołn, który 
dohrze ustały lob przez lniane płotno przeoe- 
dzouy, z przyinieszaniem szklanki octu dobre- 
go, daie się bydlęciu chorema codziennie z 
rana i w wieczór w naczyniu hkwartoweum. 
Tym sposobem zawczasu nżytym, uratowano 
wiele bydła a nawet dla zdrowego iest środ- 
kiem zapobiegaiący'm tey zarazie. 


Sprostowanie: W numerze przeszłym 
Rozmaitości na stronioy pierwszey, mia 
sto Magdalena Voitier, Heroizm kobiety, czy- 
li zdarzenie XV. Wieku. czytay: M gdale- 
na Woitier, czyli Heroizm kobiety, zdar- 
zenie XV. Wieku. 


Redakcya F, Krattera, — Drukiem J, Pillera. 


